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C  i
Ostatnie tygodnie przyniosły an­

to nowości w dziedzinie beletrysty­
ki —  i, rzecz znamienna w tem sto­
sunkowo niewiele prrzcKiadów z li­
teratur obcych. Dubry to znak. Prze- 
Jc-wszystkicm dlatego, że młodzi au 
torzy polscy mają przez to więcej 
szans dojścia do gfosu. Niektóre de- 
bjnty w roku bieżącym były wielce 
obiecujące, aby przypomnieć powie­
ści Bacowskiej, Millera, Drzewiec­
kiego, Wasilewskiej, Nowaka. Nie 64 
to jeszcze rzeczy pełnowartościowe, 
z takich czy innych względów, ja 
kie wysunięto w recenz iach szczegó­
łowych, ale napisane z talentem, no­
szące znamiona oryginalności i indy­
widualności, obiecujące duzo.

Do tych udanych debjutów przy­
był nowy, powieść Wiesława W o h - 
n o u t a  M i ł o ś ć  i S p r a w a 1). 
Mimo zupełnie widocznego wpływu 
..Burdy" na powieść Wohnouta. 
wpływu, uji wniajęcego się w nięciu 
fabuły politycznej, nie zaciążył Iva- 
aen-Er admwski na autorze w uję­
ciu ideoloeicznrm, p rzenrc wadzonem 
przez Wohnouta samodzielnie i cie­
kawie. Rzecz dzieje się w środowi 
sku pfpasowsk.em (K raków?). Tło 
i postacie u-ęto są niezwykłe realnie 
i trafnie. Postacie niektórych łea 
derów przypt- m naj, nam żywych 
działaczy obozu socjalistycznego. 
Miałoby Si? pon/ostn pokusę pod 
stawić n» miejsca mecenasa Golda, 
radcy Michnikoskiego czy starego 
Gł&za nazwiska prawdziwe. W  Pio 
trze zaś trnano nie dojrzeć autora 
(rozumie się : niezupełnie).

Przedstawiając całą jaiowość wy- 
siłitÓT* obozu socjalistycznego, smut­
ne targ  o krzesła poseisku i wpły­
wy w partji, biurokrację urzędów 
partyjnych, walkę młodych ze stary­
mi, uniknął autor przejaskrawienia 
5 karykatury- Dzięki temu posiada 
powieść Kohnouta dc pewnego stop­
nie walory dokumentu. Wiemy —  co 
nam Wohnout uświadomił i przy­
pomniał. tak mnicjwięeej było. 1 nie 
tylko w P. P. S

W  wątku „sprawy" pomieścił au­
tor nietylko walki '"ewnątrzne par­
tji o ideologię i wpływy, dał także 
kilkoma doskonale skorrponowanemi 
skrótami oDraz życia społecznego, ob­
noś widziany oczyma socjalisty — 
nie — raczej partji i socjalisty 
szczerego (autora). Strajk w fabry 
ce cegieł Ehrenlosa (nomen-omen) to 
właśnie taki wycinek z życia, wyci­
nek dobrze zaobserwownny i cieka­
wie przedstawiony, obfitujący w 
świetne opisy, momenty dramatycz­
nego napięcia (śmierć Przybyły).

Obok „sprawy" —  miłość. Przeni­
ka ona powieść całkowicie. Gdyby 
chodziło o  zdefinjowanie miłości 
Fiotra, głównego bohatera powie­
ści to nie będziemy ani chwi'i w 
kłopocie Nie damy sie zbałamucić 
ani mifośeą Potr; do Ziuty, ani ao 
Helenki, ani 4 o  Reginy. Piotr ko­
cha tylko snrawę naprawdę, kocha 
wogóle ustawicznie nienasycony — 
ale my to nienasycenie rozumiemy. 
Nie jest ono z gatunku witkiewi­
czowskiego. Jest ono nienasyceniem 
nieskrystałizowanej całkowicie du­
rzy, duszy w poszukiwaniu prawdy 
i szczęścia Szczęście w miłości do 
kobiety znalazłby Piotr, gdyby zna­
lazł kobietę, któraby łączyła w so- 
bię teronerarr ent Reginy, uległość 
Helenki j drażniący niepokój Ziu­
ty —  i gdybv również oddana bvła 
,opraw ię '. Wtedyby Piotr prędzej 
porzucił socjalizm dla ideoiogji ra­
dykalniejszej, znalazłby ten snokój 
duchowy, którego brau go unieszczę- 
śliwi»i czynił niezdoInvm do decy­
zji i dzułanis zgodnie z jego poglą­
dami i zapatrywaniami Wątek mi 
łoeny w powieści Wohnouta, mimo u- 
jęe ji śc leżego i śmiałego, mimo zna­
komitej w wieją wypadkach obser­
wacji, n i. jeet tak jasno i przeko­
nująco skomponowany, jak wątek 
„sprawy'" Za dużo tu filozofowania, 
abstrakcyjnych dyskusyj, za mało 
przeżycia W  dorobku powieściowym 
bieżącego roku stanowi powieść 
Wonnouta pozycję wartościową, po­
zwała spod: ' rwać się od autora rze­
czy nrnrawde tęgiej.

K-j innemu odcinkowi niedawnej 
przeszłości zwróciła sie autorka 
W i ę z ó w  — Irena Panneaitowa . 
Tematem tej powieści jest formowa­
nie się nowej Polski na trrenie Ma­
łopolski W 6cnoaniej, przygotowania 
do wyzwolenia, wałki z Moskalami i 
Razinami, oswobodzenie Lwowa. Pod 
wzglęaem kompozycji budzi powieść 
ta doi i  tuu zastrzeżenia- Ciągioś*

akcji utrzymuje autorka z trudem— 
wątek rwie się co chwila i tylko 
dzięki znajomości rzemiosła pisar­
skiego —  całość -wypada zadowala­
jąco. Wyjazd i pobyt Marji, żony 
głównego bohatera, jest jak i kilka 
innych epizodów, najzupełniej zby­
teczny. Nie wnosi nic nowego do 
akc.i,, ani do zasradnicnia ideowego 
powieść.. Razi pewna rozwlekłość w 
rozwijaniu tematu, zbytnia drobiaz- 
gowość w opisie szczegółów drugo­
rzędnych.

Temat sam ujęty jest oryginalnie 
i ciekawie, wątek erotyczny zręcznie 
wpleciony w akcję patrjotyezno-po- 
lityczną, ocena poszczególnych dzia­
łań, czynów formaeyj wojskowych 
(Ltgjonów i P. O. W .) sprawiedli­
wa, ale może zbyt pobieżna. Postacie

powieści są dość prawdziwe —  ale 
za mało żywe, za mało plastyczne. 
Mimo tych, może zbyt skrupulatnie, 
podkreślonych wad, powieść czyta 
się, ze względu na nowość tematu, 
z zainteresowaniem.

Spod pióra J e r z e g o  Ba n-  
d r o w s k i e g o  wyszły świeżo trzy 
interesujące utwory, dwa związane z 
rcgjoncm wielkopolskim, i powieść 
psyolijatrycznn p. t. „Pałac połama­
nych lalek“ , którą omówimy przy 
innej sposobności dokładniej.

Pierwszy z regionalnych utworów 
nosi tytuł: 0  m a ł e m  m i a s t e c z -  
k u *) Na ten tomik składa się sze-

*) JERZY BAN DROWSKK 0 ma­
łe m miasteczku. Bibli. Wici W id  kop. 
T. VII. Września 1934. Str. 73. Nakł. 
A  Pradzyńskiesro.

reg wartościowych z punktu widze­
nia regjonalizmu szkiców. Autor 
wczuł się ze zdumiewającą intuicją 
w duszę małego miasteczka, odgadł 
jego serce i wartość. Zrozumiał i u- 
wypnklił jego znaczenie dła kmtury 
narodowej, dostrzegł riespożyte siły 
tkwiące w regionie, dojrzał żale i bó 
le, dumę i radość tycll cichych pio­
nierów kultury regionu —  i przez 
nią bogactwo pierwiastków, składa­
jących się na twórczość ogólno-naro- 
dową we wszystkich dziedzinach na­
szego życia. Bandrowski nie ograni­
cza się do pewnych obserwacyj, do 
stwierdzenia pewnych faktów —  ale 
wyciąga z nich mezmiprnie intere­
sujące wnioski. Oto jak sobii np. 
autor wyobraża kulturę prowincjo­
nalną:

„Musi być w całości polska i ory­
ginalna. Znaczyłoby to, żr życir pro­
wincji peuyinsołjy wynieść na świa­
tło dzienne wszystkie najlepsze war­
tości rdzennie po’skie, pomnożyć je. 
gdzie tego potrzeba wymaga dosto­
sować zręcznie „o  wyżyny kultury 
dzisiejszej, wogóle stworzyć miła i 
pogodna pod każdytn względem czy­
sto polską atmosferę moralną, umy­
słową. i materjalną".

Możliwości ku temu sa. bo:
„Na CTOwincji jest mnóstwo boga­

tych księgozbiorów prywatnych i 
doskonale dopranych, jest ich stosun­
kowo o w;e!e więcej niż w rmastaeb 
wielkich. Prowincje czyta może wol­
niej. ale za to wiele doKładmei. po­
ważniej, sumienriej i traktuje książ­
kę na serjo. Nie jest zarozumiała, me 
mc arogancji i tupetu, gdy nie rozu­
mie nie potępia — ale domaga si<* 
wytłumaczenia”

L .  C a łk o sin ^lca

w  myd anfr(

*) W ISŁAW  WOHNGYT: Snra- 
*m i miłość Warszawą. 933. Wr* 
law actwo J. Przeworskiego. Btr. 

38lI
*) f f ifN A  IANNENKI >WA Wię 

zy. r^zhaó 1934. Str '222. KPec&r- 
r iz  Wojciecha-

Dziwna to i pod wielu wzglę­
dami, znamienna dla współczes­
nej twórczości powieść. Jakże 
daleko odeszliśmy od jasnej, zde­
cydowanej opinji o autorze i je­
go dz ele. Czytając „Bois mort"*) 
korygujemy nieustannie nasze 
pierwsze wrażenia. Zmieniamy, 
by znowu i już do końca, dozna­
wać coraz to innych. A  kiedy 
zamkniemy książkę, pozostaje, 
jak po tych contes de Noel uczu­
cie oszołomienia. Tyle tam zimy, 
mrozu i śniegu, jasegdybyś upił 
się haustem lodowatego powie­
trza. Potem, znacznie później, 
przychodzą refleksje, wyłuskana 
mozolnie z impresjonistycznych 
osłonek faDuła zdaje się tematem 
zużytym i zszarzałym, n:emal 
klasycznym w niezmienności ro­
mansu o ginących rodach.

Znamy ją wszyscy, możemy 
prawie bezbłędnie przepowie­
dzieć dalszy rozwój akcji. Młoda 
spadkobierczyni nazwiska i tra­
dycji... Ruina... Nowi ludzie, moż­
ni, wpływowi. Nienawiść (zdolna 
przerodzić się w miłość). Walka 
i zwycięstwo . A zatem to tak? 
A rzeczywiście, nie brak tu niko­
go, żadnej z stereotypowych po­
staci. Jest nawet nieszkodliwy o- 
biąkaniec, nawet kwestją mająt 
kowa, nawet cyfry 6zeptane mlo- 
aemi wargami Corołle Aierac. 
ściśle według recepty Balzaca. 
Tylko, że niema w tem jego za­
sługi

Wyobraźmy sobie cyfry w bań­
ce mydlanej —  a tak przedsta­
wia je M o n i ą u e  S a i n t - H e -  
I i e r. Balzac oorawiłby je v  zło­
to —  i przyjemny to miedzy so­
bą, —  wolałby je w takiej opra­
wie.

Tak to z pozoru przedstawia 
się koncepcja autorki. Mimowoli 
ma się do niej żal o banał fabu­
ły. Ale kiedy się z tem pogodzi­
my, zjawia się nowy, bogaty mo­
tyw, walki o supremację, o pra­
wa tradycji, o rząd dusz. Ta 
walka przeistacza powieść, nada­
je nowy, szlachetniejszy, pięk­
niejszy kształt, otwiera nowe 
perspektywy, wprowadza głęboki 
ton pokrewny północnym opo­
wieściom o ziemi, i walcę ściera­
jących się indywidualności. A  o- 
statecznie okazuje się. że nie Co- 
rolle Aierac jest najważniejszą 
postacią, nie stary Guillomę A- 
lerac, -— ale cała wygasła juz ro­
dzina. Historja młodej dziewczy­
ny staje się czejna drugorzęd- 
nem- To co najważniejsze, to hi ■ 
gtorja Rodu, jego wędrówek 
przez stulecia. Wędrówek w prze 
strzeni i czasie, w której dziś, 
wczoraj j jutro nie kłopoczą się
0 wyznaczone im miejsc*..

Nikt. tu n!e robi cerejponij z 
prawidłem jedności. Aleracowie, 
ci sprzed pięćdziesięciu, ci sprzed 
stu łat, pojawiają się nieustan­
nie, zasiadają w swych fotelach, 
niby nicouparta, najprawdziw­
sza rzeczywistość. Jakgdyby zu­
żyta mapa świata, nad którą po­
chylały się żony Aleraców śle­
dząc z pomocą igły, drogi mor­
skie ich mężów, stała się mapą 
wędrówek w czasie. Jakgdyby 
nałóg podróży wszedł im w krew,
1 w zwyczaj. Co za nienasycona 
iądza przygód, wyrywająca ze 
snu zgasłe pokołenia 1 każaca 
powracać na ziemę Alexaudri- 
ne, pojawiającej się we wspom­
nieniach ludzkich, piwem tań­

czący płomień na tle zimowego 
krajobrazu.

„Bois Mort‘‘ można r ać 
księgę pouróży Alerac‘ów“ . Kto 
wie czy te podróże nie decydują 
o wartości i pięknie powieści? 
Ci Aleracowie przez setki lat 
mieli w posiadaniu ziemię, ale 
gnani żądzą nowości, przygód i 
bogactwa opuszczali ją na całe 
lata. Z tego rodziło się wiele po­
dróży, wiele pieniędzy i ogromne 
poważanie. Kapelusze kłoniły się 
przed Aleracami, otwierały się 
banKi, urządzano bale na ich 
cześć. W  gorące noce suknie ga­
zowe wirowały, wirowały... Ale­
racowie Drali łaski ze złotemi 
gałkami, rękawiczki od wielkiej 
ceremonji, a w kościelnych reje­
strach piękne nazwiska młodych 
dziewcząt kładły się obok ich 
imion. Teraz na drugiej części 
świata, w ich rodzinnych do­
mach, w przestronnych salach 
błąkały się niby strwożone po za 
chodzie słońca Piotyle, nowe, 
gardłowe głosy: Pepita, Jeffa.
Inez. I ta Szwedka Ingrid, —  me 
wiadomo skąd i czemu...

„Zabieranie żon na wyspy by­
ło zwyczajem i jednym z warun­
ków przy zawieraniu małżeń­
stwa Aleraców. Rodzina obawia­
ła się przybłędów, awantur i ma­
łych, kolorowych Aleraców. Wra 
cały stamtąd, cierpiące i zzięb­
nięte. Czemprędzej kupowano im 
futrzane okrycia: dla nich wypeł 
niał się dom gorącemi kamion­
kami, ogrzewaczami i bezmia­
rem żelazek do fryzowania. W  
miasteczku nazywano je „Espa- 
gnoles“ . Miały też niewiele dzie­
ci".

„Fortuny mają swe wiekowe 
choroby, fluksje: naraz przycho­
dzi bogactwo... A  potem jakieś 
niedomaganie zabiera pieniądze. 
Ciężka wlokąca się anemja..., to 
znowu znacznie prędsze: galopu­
jące suchoty".

„Fortuna Aleraców dobiegała 
do końca. Uczono się oszczędzać 
Nadlatywały złe dni. —  „Pmh 
pragnie chustki? —  Tc trzydzie­

ści franków". —  Te trzydzieści 
franków tworzyło nawet w pra­
niu niezatarta plamę. Zaczęto 
nienawidzieć rzezników i sklepi­
karzy, łudzi przynoszących wami 
pj dwadzieścia razy ten sam, 
znany na pamięć rachunek. Ra­
chunek miał zawsze po lewej stro 
nie te samą plamę tłuszczu, -b 
tę samą piamę krwi, albo ter. 
sam odcisk palca. O... cói to za 
rozpaczliwi ludzie, domagający 
się zwrotu zwierzęcych kadłu­
bów tak jakby to były conajmniej 
ulatujące anioły —  kawałków cu­
kru i zielonej soczewicy, sprze­
dawanych dwadzieścia razy dro­
żej niżby się należało. Ahł... —  
pienięazy... pieniędzy... rzucić im 
na głowy wszystko złoto św ia- 
ta...“

A  tej zimy zaczęto u Aleraców 
palić chrustem.

Teraz tc już wszyscy oni słyszą 
kosiarki młodego Graewa. I stary 
p. Guillome Aierac, i jego wnucz­
ka Corolle, nawet zakochana w 
Graewie, krewna ich Mile IIu- 
guenin, popychająca przed sobą 
niby stadko niesfornych jagniąt, 
wspomnienie doDrych chwil... Nie 
długo — myśli Corolle —  kosy 
wkroczą na dziedziniec, a pewne­
go ranka obudzą nas, kosząc dy­
wany naszych sypialni...

Z jednej strony są Aleracowie, 
a z drugiej przybysze - chłopi.

Przyszli tu przed pięćdziesięciu 
laty i z błękitu nieba wyrośli niby 
Wikingowie. Na czele szły dwie 
kozy, za nimi Jonathan Graew 
(ten sam, który po śmierci synów 
usiłował wskrzesić ich przy­
wiódłszy przea dom pługi)... po­
tem dwaj sj-nowie niosący kosy, a 
dopiero za wszystkim* matki z pta 
kami w klatce. Stanąwszy przed 
bramą ukłonili się. ale ona pa­
trzyła —  przed siebie prosto, w 
Bamo niebo. I tak zatrzymali się. 
Zatrzymali się na dobre. Pożycza­
li chłopom pieniądze pa inwesty­
cje, na dokup, aż pewnego dnia 
okazało się, że niema już we wsi
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*) MONIQUE SAINT-HELIFR: 
Boh Mor..

MARKS H. K .: Ja i mjjojć. Po­
wieść. Przekład z ang. oM. Raiało- 
wicz - Rad? now_i. 3° str. 2S3. 
Warszawa 1S85. Księgarnia Popu- 
lama Zi 6 .— .

M łodnicka yv.: o szarej go-
dżinie. Powiastki dla grzecznych i 
niegrzecznych dzieci. Ilustr. W 11 t- 
yich i J. Krajewski. 3° str. 142. 
Ewów 1934. B. Połonieoki. Kart. zł. 
ł.80.

OSrRO W SK l J.; Polscy konkwi­
stadorzy, z ilustr. b ' str, 96. War­
szawa 1934. Gebethner i W olff. 
Zł. 1 10 .

OĘDARD G.: Powab” Rosji óo- 
wlecltiej. Przeł tiozańska. 8 str. 
231 Poznań 1935. Ksiee. Św. W oj­
ciecha. Zł. 4.— .

PAbLAT\3EJ ST, K S.: Pokrsy- 
iOwana plany, z iiustr. 8 ° su-. 303. 
Warszawa 1935. Kronika Rod/hm a. 
Zł. 2.50. kun zł. 3.50.

Polskie ■orawc patentowe. Rozpo­
rządzenie Prezyd. Rz. P. z d. 22 
marca 1928 o ochronie wynalazków, 
wzorów i znaków iowarowych. O- 
pracowali dr. A. I ^1'IKLO 1 J. GU- 
•FOWSKI. sfer. X  i 095. Warsza­
wa 1935. Gubetlrier i W oiff. Zł. 12.

SCH W AAIZ J. dr.: Podręczny 
atlas fizycznego t psychicznego roz­
woju młodzieży dc użytku stepu ją ­
cych pedagogikę i m uczyrteli. 8 ° 
Str. 86 , ” 1 tablic. Poznań 1934. Księ­
garnia $w. W e ie c k a . ZŁ 5.80.

SIE] n t a r r  W  dr. ńref.- Prze­
kroje. Wsten do teorii liczb niewy­
miernych 8 ° str. 32. Lwów 1934.

Książnicą - Atlas. ZŁ 1.— .
SIKO RSK i W- Wychowauue f i ­

zyczne w szkole powszechnej. P d- 
ręczniŁ dlt nauczyciela. 8 ° str 166. 
Poznań 19t>4- Ksiłgamir. Sw. Woj 
ciecia. ZŁ 3.30.

STASZEW SKI o. Generał Jozef 
aLuski 8 ‘ su  122. Poznań i934. 

Ksiesr. św. Wojciecha. ZŁ 4.—-. 
S Ż A W L W Ś K I M- 1 yy św*a .

Trrktat ..Ezeczruospolitej Polskiej", 
8 ° str. 205 Warszawa 1935. Ossoli­
neum. Zł. 6.— .

SLELBURG - ZAKEMBIANKA 
EYJA.: Bursztynowy talizman. Opo­
wiadania z csasórr dzisiejszych ? 1- 
lustracjami. M. Wiszni "kiesro 8 “ str. 
130. Lwów 1935. K. S. Jakufioweki. 
Kart. zj. 3.— .

TA RW ID K .: Mu Jiówki. mieszka 
n io W  8 ° str. 39. Warszawa 1935. 
M. Arct. ZV ;0.8£

TITWII''1' J .: Polski słownik pijacki 
i antologia hachiczna, 8 ° str. 303. 
WRrsttffr* 1935. „R ój". Zł. 12.— 

ZIEuINSKI T.: Rzeczpospolita
rzymjilm z 16 tabl. ilustr. 3* str. 
502. Wai viZawi_ 1935. Towarzystwo 
Wydawmoze. ZŁ 1S.— .

ZNAMIEROWSKI O.: Podstawo- 
t ô pojęcia teorji prawa. C . 1 Układ 
■"■.awny i io:m* prav na. W v ’ . ś  nie 
8 «tr. 224. Poznań 1934. Gorsie 1 
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5URAEOW E A. Z .: Jufc- nie­
dziela. Opowiadania. 8 ° str. 79. War­
szawa 1935. Towarzystwo W  'daw- 
nieze. ZŁ Kart. 2.00.

ani jednego któryby się u nich 
nie zadłużył. Gospodarstwa zaczę­
ły przechodzić w ręce przyby­
szów. Ale za fermami byli ferme- 
rzy,— za nimi Greew, a za Gra- 
ewem— Aleracy. 0*to i walka. Ci 
ludzie należeli przez setki lat do 
Aleraców, byli Aleracami i pozo­
staną......— Brak wam pienięazy?
Od czego są banki?"

—  Padła ci krowa: Cóż zrob>sz 
z jedną, oto masz cztery i zmykaj. 
Co? —  chcą ci zabrać dom? —  
Powiedz im, że między tobą, a do­
mem znajdą Aleraca. Zacięta, nie­
słabnąca walka, w której Alera- 
cowie płacili polami, zbiorami, łą­
ką, własnym domem. Zwycięstwo 
albo przegrana. A h , jacy zawzięci 
są Aleracowie, nie ustąpią choć­
by mieli przegrać. A  więc —  mat

Tak mniej wiecej wygląda 
pierwsza część b o i s  m o i t .  Cze 
go można oczekiwać od młodego 
Graewa, niezdolnego odróżnić po­
dziwu od nienawiści’  Czego spo­
dziewać się pc wychowance przy­
tułku, Catherine, gotowej oddać 
mu rękę poto tylko, by zaspokoić 
swą żądzę władzy i przewagi nad 
Corolle Nigdy już więcej: dzięku 
ję, żadnej wdzięczności... —  O ja, 
nie Corolie, nie ona, będę patrzeć 
na kwitnące krokusy... Czego 0- 
czekiwać? Chyba— wszystkiego, 
Tysiące możliwości tkwi w tych 
obojgu, bez porównania więcej, 
niż w Aleracach... Taksamo świe­
żo utworzony potok kryje znacz­
nie w.ęcej niespodzianek, mz u- 
regulowana rzeka.

Ludzie, marzenia, bunty, unoko- 
rzenia ścierają się w milczeniu f 
zaciekłości. Przedziwny związek 
protestanckiej dociekliwej nie­
ustępliwości, z nieodpartym nowa 
bem południowego temperamentu. 
Pvzeklbyś: Kanada j Tropiki.

W  tym stopie różnorodnych ele­
mentów tkwi bodaj największy u- 
rok Moniąue Saint - Hęlier. Od 
nikogo niezależna, tajemnicza, nie 
przenikniona prowmdzi pod włas­
ną banderę oarkę marzeń. Te ma­
rzenia zdają się mieć akurat, dwa­
dzieścia niewiadomych w;osen. 
Bez Ojczyzny —  chyba, że są nią 
ziemie Aleraców. Bez patriotyz­
mu, chyba, ze to tradycja Alera­
ców. Bez śladu wypływów kultury 
francuskiej. Raczej można odna­
leźć wspólne akcenty z M. Osten- 
so, z Robert Francis, z R. Leh­
mann, cymi, którzy wkraczając na 
nowe tory*, głoszą nowe literackie 
Creao. Chyba, że to wielki pakt 
mlędoścs, domagającej się praw 
obywatelstwa dla własnych mie­
rzeń. Ale ? to nie tłumeczy wszyst 
kiego. Gdyby było można przepi 
ijać Mohice Saint - Hełier, pokre­
wieństwo z przodkami Corolle. O : 
wtedy niejedno wyjaśaitoDy się. 
Te Pepity, Inezy j Ingridy, te kre 
olki, mieszające w krew Francuz­
ki żar południa i chłód północy 
tłumaczyłyby aż nadto aobrzs, cze 
mu przepisać kontrast posągo­
wych niemal postaci i rozdzierają­
cych je namiętności, sama autor­
ka zdaje się nie zwracać na to u- 
wagi Podobna Corolle, szyjącej 
balową coalętę z wyblakłego bro­
katu, zbiera dan* wróżek i mówi: 
Pr&waa, że to niezłe...

I zatkoczony, oszołomiony nie­
co czytelnik odpowiada: —
Ależ, ależ to zachwycające'

I tak jest napraw dę

Prowincja mogłaby ogromni, du­
żo zrobić dla kultury ogómo-naroćh*- 
wej, gayby najlepsze siły nie odpłj ■ 
wały do wielkich miast, gdyby wo­
góle centra nie czerpały tak bezcere­
monialnie z najlepszych sił nrowin- 
eji bez rekompensat. C tej kulturze 
regjonu wypowiada Bandrowski pra­
wie na każdem miejscu tego niewiel­
kiego, a tak zajmującego tomiku, du­
żo cennych uwag," przytacza przykła 
dy pracy, twórczości regionalnej na­
wołując do ziozumienia duszy pro­
wincji, do pomocy w pracy kultural­
nej na „małem miasteczku".

Zagadnienie regjonu, tym razem 
wsi, wysuwa się na pierwsze miejsce 
właśnie w wydanej powieści Ban- 
drowskiego p. t. E a j  s k i P t a k * ) .

Wpierw dygresj 1. Gdyby się to 
komu na co przydało —  miałoby się 
nieraz ochotę opowiedzieć doku­
mentnie, w ścisłej kolejności, jak.ch 
się doznajg wrażeń przy lekturze 
niektórych książek. Możeby się to 
i przydało samym autorom, ale wia­
domo, że pp twórcy niechętnie się 
odnoszą do wszystkiego, co nazywa­
ją pouczaniem, do tego, co powie 
krytyk. Nit przypuszczam, by Jerzy 
Bandrowski należał do tych twór­
ców, bo właśnie w „Rajskim Ptain?" 
rozprawia się dość ostro t  szere­
giem przejawów współczesnej twór­
czości artystycznej, literackiej. I  ma 
rację w dużej mierze. Zgodzimy się z 
Bandrowskim, gdy łwierdzi, że dła 
polskiego chłopa oświeconego niema 
odnowi edniej literatury beletrystyce, 
nnj. Ma rację autor „Rajskiego Pta­
ka", utrzymując, że zarówno znacz­
na część inteligencji, jak artystów, 
grzeszy jeśli nic wyraźnym oportu­
nizmem, to w każdym razie obojęt­
nością dla wiciu palących snraw Mo­
że trochę zbyt lapidarnie, ale nie- 
bardzo daleko od prawdy, określił 
Bandrowski pewne tendencje sztuki 
azisiejsz-j: mówiąc o występującej 
w powieści artystce filmowej, której 
głównie o to chodzi, bv w filmie 
efektownie umieścić swój główny a- 
tut, mianowicie (darujcie) swój 
zgrabny tyłeczek, twierdzi, że ta ar­
tystka „ma genialne wrezneie dzi- 
siejszui rzeczywistości artystycznej". 
Nie jest to prawda całkowita —  ale 
duże w tem mcji. Powie czytelnik 
poniektóry, znający Bandrowskiego: 
żc autor od nr a wir rekolekcje na wsi. 
A choćby. Iluż artystom przydnłyby 
się takie rekolekcje. Mam wrażenie, 
że szczególnie wieś wielkopolska, 
którą B.indrowsid wziął za tło swej 
powieści, nadaje s.ę do tegc celu 
znakomicie. Podobnie jak w małem 
miasteczku, odkrył anto- we wsi wiel­
kopolskiej nieznane i ru spodziewane 
Skarby. Ośw.econy chłop wielkopol­
ski zaimponował autorowi słuszni- 
szerokością swych poglądów, głodem 
wiedzy, zaradnością, zdrov,iem fi- 
zyeznem j moralnem. Zaimponowała 
mu wielkopolski, wieś, której on 
pierwszy poświęcił w polskiej po­
wieści opis obszerny i ciekawy.
Pierwszy zwrócił uwagę na pełen 
harmorjj peiznź wielkopolskiej irsj;
_.,\\ idok: Wielkopolski są w  wyso­

kim stonniu muzykalne. Maią w jtzź- 
ny rytm szerokiego, symfonicznego 
„Largo maestoso ’, równocześnie zat 
ich równinna roztewność nie jest ar« 
monotonna, ani smutna, ani nudnr, 
...równina, aie nodbiia i uporząd­
kowana przez kulturę, skutkiem czt- 
;o m? inteligentniejszą, bardziej oty- 

«\oną minę (niż rówrsma rosviską 
■ lub węgierska). Patrzy Kuumntę, 
bierne udział w pracy i życiu , :ło

, wiek„, nie wieje z mej .ustka, lec*
aczei szpro;cc rozmachniętą. rozum­

na s ła. Niech pan patrzy, jak pięk- 
, nie spiętrzone są ie poczciwe, ror- 
l maicie czerwone aachy dotr iw ,.. 
I' góry najjaśniejsze wny, mzej

1 ciemniejsze i ciemniejsze. Akord — 
A u -loitt czerwień starego, bur- 
grundzkiego wina —  aomin&ata".

Co w „Rajskim Ptaka" najcie­
kawsze -— to nie wątok powieścio­
wy, fabuła, raczej watła, ale właś­
nie owe obserwacje o wsi i  chłopie 
wielkopolskim, dyskusje pa tematy 
współczesnej kultury lik-rackiej i ar­
tystycznej, na temat kryzysu du­
szy, schorzałej i smutnej przez usta­
wiczne przebywanie w niszcząceir 
nerwy środowisku zaayszanyek, 
wiecznie się śpieszących, na nio cza- 
su nicmających ludzi, ludzi wielkie 
go miasta. „P o zdrowie moralne, po 
odpoczynek duchowy na cichą wieś, 
do spokojnego miasta!“  —  zdaje się 
wołać autor, r— „Nie bójcie się — 
i tam jest kultura, tylko innego ro­
dzaju Ł. Warto, warto czytać „R aj­
skiego Ptaka" Bandrowskiego, mfmc 
widocznych i. ni^az przykrych bra­
ków, niedoeiąg-óęć natury arsw- 
ętfeząej.

*) JFRZ5 BANDROW SKI: Raj- 
ski Ptak. Rozmai 1934. Str 22£. 
K iiecaruii Sw. WojCiecna


